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KURYER LITEW SKI
w  W iln ie  w  P ią tek  dnia

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
Sankt-Petersburg dn ia  11 lipca.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć ,  W ie lk i  Х ц 2$  

J e g o m o ś ć ,  M i c h a ł  P a w ł o w i c z ,  w  pożądanem zdro­
w iu , p rz y b y ł do M oskw y A . 7 lipca,o  godzin ie lo te y  
W ie c z o r e m .  \ n a z .  m .  r t b  )

—  Przez nayw yzszy dyp lom a t d. 25 czerwca, 
R zeczyw is ty  Radźca M ana , L ć ib -m e d y k  A re n d t, 
m ianow any kaw a le rem  o rd e ru  S. Stanisława 2go 
stopnia. (6r. S. P.)

— Przez naywyższe rozkazy dzienne d. i  lipcay 
nacze ln ik  Sztabu Czarnom orskiey F lo ty  i  porto  w, 
W  ic e -A d m ira ł Łazarew  tszy, m ianowany Jenera ł- 
A d ju tan te in  J ego  C e s a r s k i e y  M o ś c i , z  pozostaniem 
na teraźnieyszych obow iązkach. — D- 7 Upoa, 
N acze ln ik  F in landzk iego  Korpusu K a d e tó w . Je­
n e ra ł - M a jo r 'lied ew  2 g i , u w o ln io n y  na sześcio­
m iesięczny u rlo p  d la  w y leczen ia  się. —  />. д
N acze ln ikow i agiey d y w iz y i L e k k ie y  K a w a le ry i 
G w a rd y i,  Je ne ra łow i P o ru c z n ik o w i K norringo- 
w i 2mu, p rzed łużony u r lo p  do igo  maja i 834 ro ­
ku . (Rus łm v.) X.

  Po don iesien iu  o zgonie J. K .  W .  Х с іа  А ІС -
xandra  f f  irtemberskiego, g&z&t&Pczoła Północna  
dodaje : „J**go K ró le w ska  W ysokość, X ią zę  A le -  
xartder F ry d e -y k  K a ro l W irtem bersk i, Naczelnie 
zarządzający D rogam i K o m m u n ika cyy , Jenera ł Ja­
zdy, Członek R ady Państwa i  K o m ite tu  P P . M i ­
n is tró w , na rod a ił się 24 ( i 3) k w ie tn ia  1771 roku , 
i z m d tcń s tw a  b ^ i p n j  ^ o / i / y ,  X iężn iczką  Sasko- 
Kobugrską  (zm. w  St. P e tersburgu  i 4 marca і 8 г і  
roku ) m ia ł c ó rk ę , X ię żn iczkę  M a ry ą  , teraz za 
X ięc iem  Panującym  Sax  - K oburg  - Gothayskim , i  
X ią ż ą t A te x a n d ra \ E rn e s ta  W e  w rześn iu  ro k u  
zeszłego X ią żę  w y je ch a ł do N iem iec , d la  znaydo- 
wania^się na zaślubinach X ię ż n ic z k i c ó rk i swojey. 
T eraz  zaś o trzym ano wiadomość O zgonie Jego 
K ró le w s k ie y  W ysokośc i, zaszłey z powszechnym  
i  p ra w d z iw ym  żalem , w  Gotha , d. 4go lip ca  (22 
czerwca). Z w ło k i jego, z należnem i dostoyności je­
go honoram i, złożone zostały, d. 9, w  sk lep ie  X ią -  
źęcego zamku.''’

D zis ia  p rz y b y ł do obozu pod Kraśnem -S io- 
łem  A d ju tm t  s k rz y d ło w y  J e g o  C e s a r s k i e y  M ości ,  
K a p ita n  - L e y tn a n t B u te n ie w , z naypoddańszem 
doniesieniem  Nadzwyczaynego Posła naszego, Je- 
n e ra ła -A d ju ta n ta , H ra b i Orłowa , z B u jukde re , d. 
29 lip ca  i 835go ro k u , następującego brzm ien ia :

„M a m  szczęście naypoddaniey donieść W a ­
s z e y  C e s a r s k i e y  M ośc i, że dnia 24 bieżącego cz e rw ­
ca, posyłany do A n a to li i Jeneralnego Sztabu G w a r- 
d y i K ap itan  B aron  L iew en , p o w ró c ił z u w ia d o ­
m ien iem , o p rzeyśc iu  Ib rah im a -B aszy , ze wszyst­
k ie  m i swem i w oyskam i za pasmo T auru . D n ia  
2?>go , w  samą rocznicę N arodzin  W a s z e y  C e -  
s a r s k i b y  M o ś c i, podałem R e is-E ffehdem u no tę , 
w  k tó re y  upraszałem o zgodzenie się S u łta n a , 
p rz y s tą p ić  do p ow ro tu  do Rossyi naszych s i ł  
w o jennych. 26go otrzym ana została przezem nie 
od P o r ty  żądana odezwa. 2750 zrana wydano 
rozkaz woyskom  oddzia łu lądowego do siadania 
na o k r ę ty , co tegoż dnia uskuteczniono. Na- 
k o n ie c  2dgo czerw ca, o godzinie l  ite y  z północy, 
p rz y  pom yślnym  w ie trze  , cała C e s a r s k a  eskadra 
z w o sakiem lądo wem, podniosła ko tw icę , i, szczę­
ś liw ie  w yru szyw szy  z B os fo ru , w z ię ła  k ie runek  
do porto  w R ossyyskich . Tegoż dnia  m ia łem  u S u ł- 
tana audyencyą pożegnania. Z a tym  dopełnia jąc 
N ay  wyższych W aszey Cesarskie* Mości rożka*

21 Lipca t>. J. 1855 Roku.

z°w > zamierzam dziś lu b  ju tro  lu lać  sie na pow ró t
do Rossy i,”

A u te n tyk  podpisał: J e n e ra ł-A d ju ta tit H ra b ia
O  r  ł  o w.

Kom missarze R.dssyysCy i  O ttom ańscy, W y­
p raw ien i do A n a to li i,  d la przeświadczenia się to 
woyska E g ip tśk i ego odwrocie, p o w ró c ili do K o n ­
stantynopola, W d n iu  q4 Czerwca (6 lipca ). W e ­
d łu g  ich doniesienia:woyska Ib ra h im a  p rzesz ły  gó­
r y  2 aurus, Wszędzie nanowo ustanow ien i przez 
F o rtę  u rz ę d n ic y , w esz li W p e łn ie n ie  swoich 0- 
bo w iązko w y nakoniec k ra y  p rz y w ró c o n y  d o d o *  
Jbrego porządku, doskonałey spokovnos'ci używa*

G dy ta k im  Sposobem w A zy i-M n ie ysze y  po* 
k o y  został usta lony , a życzenia NAYjAŚftiBYszEo:o 
C e s a r z a  naszego, w  ca łey się ic h  rozciąg łości, speł* 
n iły ,  Poseł, H ra b ia  O rłów , stosownie do w ła d z y  
i  in s tru kcyy  sobie u dz ie lonych , uzna ł, że już na­
s tąp ił czas O dwrotu eskadry, w raz z w oyskam i 
J ego  C e s a r s k i e y  M ości, w ezw anem i do czuwania 
dotychczas nad bezpieczeństwem s to lic y  P aństw * 
Otłemańskiego.

Porozum iawszy się w  tym  Względzie ż M i*  
nistrami J. W .,  Poseł nasz o db y ł Urzędową kor- 
respondencyą przez wzajemne h o ty , które u -  
dzielamy publiczności, jako św iadectwa Uczuć zgo­
dy i  zaufania wzajemnego , k tó re , stosunkom na­
szym z Fortą  nie przestają przewodniczyć.

Przesyła jąc te  dwa doktim enta, H ra b ia  O r­
łów  donosi, ze ponieważ wszystkie przysposobie­
n ia  do odw ro tu  zostały ukończone, od czasu p rz y -  
k y o ia Kommissarzów Rossyyskich i  O ttom ańskich* 
woyska nasze w s iad ły  tia s ta tk i 27 czerwca, (9 
lipca ), a nazajutrz 28, o dziesiątey godzinie rano, 
eskadra W ystąpiła pod żagle ku  Sewastopolow i.

. . W  c h w il i ,  k ie d y  się to  uskutecznia, ze sp ra - 
W iedliwem  uczuciem pociechy, m iło  nam jest zdać 
rachunek z w ypadków  przez Rossyą o trzym a nych , 
1 zw rócić raz jeszcze oczy na niebezpieczeństwa, 
k tó rym  nasza, przezorna i  dz ie lna  p o lity k a , zapo* 
b iedz um iała .

Potęga Ottomańska zdawała się zbliŻohą bydź 
do upadku. N ow a władza szerzyła zdobycze swo­
je w  T u rc y i E u ropeysk iey. Po dw óch  stahow - 
,czych b itw a c h , Woysko Egiptstcie zm ierzało  k u  
K onstan tynopo low i. Żadna przeszkoda n ie  za trzy ­
m ywała jego postępu , sto lica  nawet sama s k ry ­
tą  niespokoyhością zdawała się b ydź  m iotana. 
W śrzód ta k ic h  k lęsk i  n iebezpieczeństw , S u łtan  
u c ie k ł się pod obronę naszego C e s a r z a . O czek i­
w ania jego z iś c iły  się. W tenczas k ie d y  Ib ra h im  
ledWo juz o k i lk a  marszów b y ł  od K onstan tyno­
pola, pięć ok rę tów  lin io w y c h  i cz te ry  frega ty  Roe- 
syysk ie  w p ły n ę ły  na Bosfor. Obecność ic h  stała 
się d la s to licy  rękoym ią  niezawodną ocalenia І  
bezpieczeństwa. W  podobney przesilen ia  c h w i­
l i ,  ukazanie się bandery Rossyyskiey, b y ło  jednak­
że w ypadkiem  now ym , i  uczucie niepewnego wa> 
ban ia  się, w sathey naw et radzie D yw anu, n ie mo­
g ło  się nieohjawiaó. A le  dobrze zrozum iany in ­
teres T u rc y i, mądrze oceniony przez samego S u ł­
tana, przemógł i  ha tchna ł W .  F o rtę  to  zaufanie 
bezw arunkow e, na jak ie  s łow o C e s a r s k i e  zasłu­
g iw a ło . Eskadra nasza pozostała. Proszono o po­
s i łk i  n o w e . i  w net je otrzym ano. Dwadzieścia 
R ossyyskich o k rę tów  w ojennych za rzuc iło  k o tw i­
ce pod Bujugdere, i  dziesięć tys ięcy lu d z i na brze ­
gu A zya tyck im  Bosforu  stanęło obozem. N adto  
C k s a R z ośw iadczył, że J e g o  ł lo ta  i  J ego  woyska, 
zachowają zajęte przez siebie stanowiska , aż p ók i 
Woysko E g ip tsk ie  n ie  przeydzie  za górę T a u rti. 

T a k i b y ł  ce l i  ta k i nastąpić m usia ł k o n ie *



naszey in te rw e n c ji.  Jedynie przeznaczone zmu- i  m orskich * k tó ry c h  obecność zależała od oczy- 
s ić Ib ra h im a  do złożenia b ron i i  zabezpieczyć.nie- szczenią A z y i-M n ie js z e j.  Zgodnie a dawnieyszem i

jego i  w y r _ .. _ . . . .
m u  za k re ś liły . Proezońd nas o pomoc. U d z ie li-  ząne przez N a y j a ś n i b y s z b g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  

liśm y  jey. A le  naszego pośrzednictwa w  u k ła -  d la  im p e ry u m  Ottom ańskiego, na w ie k i pozostanę 
dach, ani wzyw ano , aniśmy się z n iem  ośw iad- w  pam ięci W y s o k ie y  P o r te r  sku tk iem  ic h  b y -  
cza li. Pan sam owładny p ro w in cyy  poddanych . ło  u tw ie rdzen ie , ta k  w  teraźnieyszym , jak i  p rzy - 
Sw ojey w ładzy , Sułtan, m ia ł, wolność p ow ie rzyć  szłym  czasie, p rzym ierza  i  ufności, teraz będących 
ic h  sprawow anie, poci tak im  w arunk iem , i  ta k ie - i  coraz w ięcey a w ięcey umacniających się m iędzy 
m u w assa low i, jakiego mu się upodobało m iano- i dwoma Państwam i. P o rzą d e k , karność i  serde- 
w ać. B rzm ien ie  zatem uk ładów , zaw artych  po- czność, k tó re m i się odznaczały C e s a r s k i e  w o y -
m iędzy P o rlą  a Baszą E g ip tu , zostało., jak  i  po­
w inn o  b y ło  zostać , obcem zupe łn ie  Ula Rossyi. 
Zależało jey na tem is to tn ie , ażeby pomoc swoję 
oznaczyć cechą nayw iększey e n e rg ii; uspraw ie­
d liw ić  w  oczach E u ro p y  zaufanie, położone w  jey 
p rawości; obron ić  i  u trzym ać b y t potęgi p rzy ja -

ska w  s to lic y  Jego S u łtańsk iey  M ości, i  dobra zgo­
d a , jaka panowała pom iędzy n ie m i a w oyskam i 
T u re c k ie m if osob liw ie  zaś odznaczające się p rz y ­
m io ty i  chwalebne w e w szys tk ich  względach po­
stępowanie Jaśnie W ie lm ożnego  H ra b i O rłow a . 
rów n ież n a p e łn iły  wdzięcznością W yso ką  P ortę .

„P rteyśc ie  w oysk E g ip ts k ic h  za w ąw ozy pa­
sma T a u ru , zaświadczone zostało przez posy­
łanych  tam u rz ę d n ik ó w , i  d la  tego W y s o k a

c ie lsk iey,spokoyney,p rzychy łney  naszey żegludze i 
naszemu hand low i, oraz naszym trak ta tom  w ie rney .

P od  w p ływ em  te y  opiekuńczey m yśli, w i-  , v _ e .
dzieliśmy przez ciąg czterech miesięcy straż i  spo- Porta  pośpiesza uw iadom ić Jaśnie W ie lm ożnego
koyność W schodu, pow ierzonem i hono row i bandę- H ra b ię , że Jego Sułtariska M ość, na skutek jego ża­
r y  Bossyyskiey. Zdobyw szy pokoy z T u rc y ą  w  pytan ia , zgadza się na p o w ró t w oysk  Rossyyskich
ro k u  1829 , należało do C e s a r z a  J e g o m o ś c i  c z u -  lodow ych i  m orskich. D U  potw ie rdzen ia  tego 1

ć w rolcu 18ЗЗ, nad obroną Państwa, dope łn ia - d la powtórzenia swojey wdzięczności za przyjaźń i
 — życzl i we chęci N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ­

ści W ysoka  P orta  odnosi się przez^ tę urzędową 
n o t ę ,  p o w t a r z a j ą c  Jaśnie W i e l m o ż n e m u  H ra b i 
Orłowu  w y s o k i e  p o w a ż e n i e  i  r z e t e l n y  szacunek, 
k tó re m i jest n a p e ł n i o n a  ku  jego osobie. (G.S.Petb .)

w ac
j ą c e g o  r e l i g i y n i e  w a r u n k ó w  te g o  p a m i ę t n e g o  p o ­
k o j u ,  i  z a c h o w a ć  n i e t y k a l n o ś ć  d o b r o d z i e y s t w  t r a k ­
t a t u  A d r y a n o p o l s k i e g o ,  k t ó r y  R o s s y a  u w a ż a ć  z a ­
w s z e  b ę d z i e  za p o m n i k  n a r o d o w y  u m i a r k o w a n i a  

1 c h w a ł y .
N o ta , podana W yso k ie j Porcie, z Bujukde -  

re  d. czerwca (7 lipca) 183.3 W A R S Z A W A .
„N iż e y  podpisany' Ńadzw yczayny Poseł N a y -  Dalszy ciąg Л п п е х іі do Zapozwu Edyktalnego z dn ia  

j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  W s z e c h  R o s s y y ,  5 Z / 5 )  L ip c a 1855 r . N. Ш . ( Umieszczonego w
N aczelnie Dowodzący pos iłkow em i lądow em , 8 l L ite w ,)%
m orsk iem i s iłam i, wezwaziemi przez Jego o u łtan -
ską W ysokość, i  stojącemi w  Bosforze , o trzym a ł •, т  ^  rr. д  T M T F N N A
doniesienie Kapitana  Jeneralnego Sztabu G w a id y i, l l Y l l b n  l i  Л
Barona L iw  en a , posy łanegodo  M a łe y -A ty  i , za n iew iadom ych z teraźnie jszego pobytu  osob , oddanych 
zgodą W y s o k ie y  A rm ia  E g ip ts k a , ^  ^  N a y w y ż s z y  K r y m in a ln y ,  na zasadzie

Mga n i T c  s tu  NAYJA&NIEYSZEGO CESARZA
W S Z E C H  R O S S Y F  K R Ó L A  P O L S K I E G O  z  d n i a  

20 P aźdz ie rn ika  r 0 ]Cl l  $ % p o w o d u  z a r z u t u  o  s p e ł n i e -

cofnąwszy się za pasmo Tauru. weszła do grani* 
p ro w in c y y  , przeznaczonych z w o li Jego Sułtan- 
s k ie y  M ości do składu now ych  N am iestn ic tw , da­
n ych  M e h m e d o w i-A H -K & s z y  E g ip tsk iem u  i  jego 
synow i Ih rah im ow i Baszy.

„S k u tk ie m  ty c h  doniesień, n iżey podpisany 
p ros i Jaśnie W ie lm o żne go , Reis - E ifeudego , u- . 
d z ie lić  mu urzędow ie proste doniesienia, otrzymane 
przez P ortę  w  te y  rzeczy. Razem też prosi on Reis- 
E ffendego o w yjednanie  zgodzenia się Jego S u ł­
ta ńsk ie y  M ości na w ykonan ie  rozkazow danych od 
J S a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  P a n a  swojego, względem 
niezw łocznego p ow ro tu  do Rossyi s ił lądow ych i  
m o rs k ic h , k tó ry c h  obecność m ia ła  za ce l oczy- 
ezczenio A z y i- M n ie y s z e y  i  p rzyw rócen ie  pokoju 
z E g ip te m  na w arunkach, postanow ionych przez 
Jego Sułlańską Mość.

„D ope łn ia jąc  o b o w ią zku , zupe łn ie  odpow ia­
dającego szczerym oświadczeniom J e g o  C e s a r s k i e y  

M o ś c i , i  ch a ra k te ro w i o tw a rty c h  i  p rzy jac ie l­
sk ic h  Jego skłonności ku  W y s o k ie y  P orc ie , niżey 
podpisany powtarza Jaśnie W ie lm ożnem u Reis- 
E ffendem u  , zapewnienie o swem w ysokiem  po­
w ażen iu . (podpisano:) O r ł ó w .

P rze k ła d  n o ty  urzędowej W ysokiey P o r ­
ty  do Jaśnie № ielmoznego H ra b i O rłowa , z dnia 
36 czerwca (20 Safera) 18ЗЗ r .

„W y s o k a  P o rta  o trzym a ła  dla w iadom o­
śc i osnowę p rzekładu urzędowey n o ty  pod 26 
cze rw ca , p rze s ła n e j p rzez, Jaśnie W ie lm ożnego 
H ra b ię  O rłowa , Pełnomocnego Posła Rossyyskie- 
£0 w  k tó re y  Jaśnie W ie lm o ż n y  H ra b ia , u w ia ­
dam iając, iż  woyska E g ip tsk ie , przeszedłszy w ąw o­
z y  pasma T au ru , weszły do m ie js c , darow anych 
Baszy E g ip tsk iem u , Baszy, i  sy­
n o w i jego Ib rah im ow i-B aszy, p ros i R e is -E ffe ti-  
dego , udz ie lić  nru urzędow ie w iadom ośc i, o trz y ­
mane przez P o rtę  w  tey rzeczy, i  uprasza o zgo­
dzenie się Jego Su łtańsk iey M ości na w y p e łn ie ­
n ie  rozkazow  J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i ,  względem 
n ie łw łóęznego p o w ro tu  s it Rossyyskich lądow ych

4 1 L is topada .
n i e  p r z e s t ę p s t w  w y ł ą c z o n y c h  z  p o d  o g ó l n e g o  p r z e b a ­

c z e n i a ,  j a k i e  JE G O  C E S A R S K O  -  K R Ó L E W S K A  
M O Ś ć n a l e ż ą c y m  d o  b y ł e g o  w  K r ó l e s t w i e  p o l s k i e m  r o ­

k o s z u ,  t y m ż e  M a n i f e s t e m  N a y ł a s k a w i e y  u d z i e l i ć  r a c z y ł .  

(C i ą g  2gi).

N .
Imie i  Nazwisko.

P o w o ła n ie  p rzed 
rokoszem .

i S ta łe  zam ie­
szkan ie  przed 

rokoszem .

M ie y ­
sce te ­
ra z .po ­
b y tu .

Obwinieni o podżeganie do krwawego powstania w dniu  
/7  (25) Listopada 18З0 roku w ynik łego, i  o m or­
derstwa, ja k ie  na osobach Generałów P o lsk ich , 
tudziez O ficerów  Rossyyskich i  P o lsk ich  dokona­
ne zostały.

N A L E Ż Ą C Y  B O  S Z K O Ł Y  P O D C H O R Ą Ż Y C H  F 1Ę £ H 0 T Y ,  

W O Y S K A  P O L S K IE G O .

118

119
120
121
122

K lem ens G ro m an n

Jan B yszyń sk i . 
F o r tu n a t W ie lo b y c k i.  
L u d w ik  B a ncza k ie w icz  
Le on  C za rko w sk i

Podo f. P u ł.G re n . G w . 
K ró l.

23 Le opo ld  l ła c z y ń s k i .
24 K lem ens P a lo w s k i . 

i ł 5 Jan  Z ie liń s k i . . . P odo fice r —
126,A dam  K o ź m ia n  . 
i2 7 ;W ła d y s ła w  P o n ik ie - jF e ld fe b e l

w s k i ............................ I
128 S ta n is ła w  K ossow sk i. |P odc lio r.

P odchor. — —

29 W ła d y s ła w  E n g le r t 
1З0 F e lix  K i t l iń s k i  . .
, 5 i  W o y c ie c li Leszczyński 
1З2 K a z im ie rz  M a c ie jo w sk i 
i 35.R em ig iusz W ie r z b ic k i
i 34,S tan is ław Smol ińsk i ,

P o d o fic e r — —

23
H
t/i
N
23

*
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p S lL u d w ik  K o l in  . .
j 56'W ip c e n ty  P o p ła w s k i. 
^ iF r y d e r y k  K r z y c k i  . 
x38| A n to n i B o ja rs k i . •
,3giTadeusz T r o iń s k i • 
i 4o jW a c ła w  S taszew sk i.
141 K a m il M o ch n a ck i .
142 E d w a rd  W e rn e z o b re .
143 Jan  O lszew sk i . .
144 A n to n i F a lk o w s k i .
145 E u s ta ch y  M a c ie jo w s k i
146 F ra n c isze k  O bucho- 

j w ic z  . . . . .
,47;Józe f G a rczyń sk i .

P o d o fice r — —

F e ld fe b e l B a ta l. Sap. 
P o do fice r — —

1*48 K a ro l M in isze w sk i 
.49 A p o lin a ry  N yko  . 
i 5o Tom asz M a la n k ie w icz  
_5i  M a rya n  P łacheck i . 
i 5a Jan  N epom ucen M tu - 

I d e c k i . . . .  
ł 5? W in c e n ty  G aucz .
154 M a rc in  D o b rze le w sk i.
155 Jan F a lk o w s k i .
156 Józe f P ie ch o w sk i 
167 A u g u s tyn  B riise n m e i-

' s te r ........................
i 58 Ign acy  P o la ń sk i . . 
169 Józe f Z ie l iń - k i  . . 
160 Tom asz S w ie rk o c k i. 
161,K a ro l K łoss  . . . 
1621 A n to n i Za paśn ik  .
165 !K a z im ie rz  O brębsk i.
164 A n d rz e y  R a d lic k i .
165 T e o d o r K a rc z e w s k i. 
i6 6 |W o y c ie c h  Z d za rsk i. 
167 F ra n c isze k  C he łm ońsk i

Podof. P u ł.  P iech . l in . 
J .  C. M . W .  X .  M i ­
c h a ł a  N ro  1. 

F e ld fe b e l z tegoż P u ł. 
Fodchor. —  —
V odo ficer —  —

Fe ld feb e l
P odo fice r

P

Z

168, J u lja n  S koczew ski , 
i6 g  Józe f W a s z k ie w ic z  . 
i7 o :A n to n i Jau tiszyńsk i.
171 M a rc in  R o ie w s k i .
172 A n to n i  S ka lsk i .  .
175 S zym on F ju ty ń s k i . 
i y 4 ;X a w e ry  B ie rn a c k i .
176 Zenon K u ła k o w s k i .
176 Jan Pawłowski . .
177'Józef W oyciechowrski. 
*78|Sylwester Szaldicki. 
179! Józef Kowalski . 
i8o |W incen ty  Karpiński.

K aspe r K o ła c z y ń s k i. 
S ta n is ła w  T ru s z k o w ­

sk i . . • • •
M a rc e ll i W is ła w s k i.  
L u d w ik  S k ro d z k i .  
T e o d o r H u le w ic z  . 
W a le n ty  Z ą b ko w sk i. 
T e o d o r J e liń s k i . . 
М а х у т і і іа п  Lu to s ta ń -

s k i ........................
H ie ro n im  D ę b ic k i.  . 
F ra n c isze k  L is ie c k i.

91 L e o n  D o b rz y c k i . 
92‘M a rc e ll i M a g n u sk i .
9З F e l ix  P a w ło w s k i . 

i g ł  Ja n  P ic h e ls k i . .
196 M ic h a ł S ła w ia n o w sk i.
196 A n to n i B o ro w s k i .
197 P a w e ł Pepłowski^ .
198 Józe f M assalski . .
199 F ra n c isze k  M il tz e r  .
200 A d a m  Laso ta  . . .
20 ljA n d rz e y  G ro to w s k i.
202 Józe f B a je rs k i . .
203 L u d w ik  Z w ie rk o w s k i.
204  K a ro l G ra b o w ie c k i.
205 F e rd y n a n d  M e yzne r
206 F ra n c isze k  L is ie c k i.  
20 7 ;D o m in ik  Saski . .
208 G a b rye l M o raczew sk i.
209 M a o iey  K ą s in o w s k i .
210 W in c e n ty  S ta rzyń sk i
211 jL eo p o ld  K ie t liń s k i .
2 i2 !F e lix  L u b iń s k i . .
2 i5  A nd rzey  N ow os ie lsk i. 
2 i 4 K o n s ta n ty  K a w ie c k i.  
2 i5 'J ó z e f P a te ls k i . .

P odchor. —  —
F e ld f. P u ł.  2 . P ie . l in .

P o d o fice r —  —

P odchor. —  —
F e ld fe b e l —  —  
P odchor* P u ł.  P iech , 

l in .  J .G .M .  W .  X .  
K o n s t a n t e g o  N . 5 . 

P odchor. z tegoż P u ł. 
F e ld feb e l —  — 
P o d o fic e r —  —

CT>

182

83
84
85
86 

187
88

90

F e ld fe b e l —  -  
P o d o fice r —  —

F e ld f.  P u ł.  4 .P ie . l in .
P o d o fice r —  —

F e ld f.  P u ł.  5 . P ie . l in .  
P o d o fice r —  —

F e ld fe b e l —  —

F e ld f. P u ł.  5 . P ie . l in .  
P o d o fic e r —  —

F e ld f. P u ł.6 .  P ie . l in .  

P o d o fice r — —

P o d ch .P u ł.7 . P ie . l in .

F  e ld febe l —  —  
P o d o fic e r —- —  
F e ld fe b e l —  —

P o d o fice r —• —

-  P u ł.8 : P ie . l in .

m

H *

N

P

216 S ta n is ła w  M a zu rk ie -
I w i c z ........................

217 A n to n i B aczew sk i .
218 F e l ix  S zym anow sk i.
219 L e o n  L ip iń s k i  . .
220 S ta n is ła w  R y d e c k i.
221 B ene dyk t K o z ło w s k i.

Jan  Januszew sk i 
A n to n i W ie r z b ic k i .
M ic h a ł M y s tk ó w s k i.
S ta n is ła w  C zaykow sk i. F e ld f.p ó ł. 2 S tr.p iegz 

226 Jan B rz e z iń s k i . .
227!F ranciszek S zam ota, 
a a ś ^ te fa n  M szaneC ki .

222
223
224
225

F e ld feb e l P u łk u  S trz .
p ie s z .J .C .K .M  N.1 

P odo fice r z tegoż P u ł ­
ku.

p

P -

F e ld f.P u ł.  2. S tr .  pie,

P o d o fic e r  —

P
<T>

229 Józe f L u b o w ie k i
230 F ranc iszek  G łaszyński
231 Jan P ie n czyko w sk i *
232 L u d w ik  L ip iń s k i .
233 K a je ta n  J a w o rs k i .
234 M ic h a ł O stro róg
235 W in c e n ty  M odze lew ­

s k i . . . . .
236 E d w a rd  B e r lie  . .
237 A n d rze y  -P ijanow ski.
238 F ranc iszek  Skąpski.
239 H ie ro n im  P a ję ck i . 
a4o jL u cya n  K ope rsk i

[P o d o fic e r —

P odchorąży p ó łk u  3, 
S trze lcó w  piesz. 

P o d o fice r — —

2 41

2 4 2
243
244
245

Józef K o z ło w s k i. 
W ilh e lm  C h ru śc iń sk i.: 
X a w c ry  G usk i 
E ra z m  B p rzę ck i 
A n to n i P a rys

246;W ik t o r ' R .adzie jew ski.
247 L u d w ik  R ó życk i 

Józef D o b ro w o ls k i

P o d o fice r —  —

iech.
W .
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17 (29) L istopada 485o roku  w ynikłego, o napa-  
dnienie na P a ła c  Belw ederski , w  zamiarze ta r ­
gnie n ia  się na życie w Bogu spoczywającego C E -  
S A R Z E W IC Z A  W IE L K IE G O  X I Ę  C I A  
K O N S T A N T E G O  P A W Ł O W IC Z A , tudzież 
o morderstwo na osobach Generałów i  O ficerów  
Rossyyskich i  P o lskich dokonane.

249

260

261 

252

W ik to r  T y ls k i  . .

K o n s ta n ty  T rza sko w ­
sk i . . .  . .

K a ro l K o b y liń s k i . 

S ta n is ła w  P o n iń sk i.

253jS ew eryn  C ichow sk i.

254 K a ro l P aszk iew icz  .

255jL u d w ik  O rp iszew sk i.

256, W a le n ty  N as io row sk i 
257'E d w a rd  T rz c iń s k i 
a58 L u d w ik  Ja n ko w sk i . 
a5y !A lexand er Ś w ię tos ław -

| s k i ........................
a6oj W a le n ty  K rosn o  w ski. 
261 R och  K u p n ie w s k i . 
262 'Leonard  R e tte l . .
2 6 ^ S e w e ryn  Goszczyński. 
a64,L u d w ik  N a b ie la k  .

należ, do Szk- P odch. 
"piech. P odo f. z p. 
6. p iech . l in .  

należ, do Szk. Podch. 
p iech . F e ld fe b e l 
p ó ł. 4 . S trz e l, p. 

na leż, do Szk. P odch . 
Podof. z p ó łk u  4 
S trze l, piesz. 

u w o ln . ze s łu żb y  w  
s top n iu  P odporucz. 
P odch . z pó ł. G rcn . 
G w a rd .

b y ły  P odchor. z  p ó ł. 
G re n . G w a r . K ró  
le w sk ie y . 

b y ły  P o d o fice r z pó ł. 
G re n . G w a r . K ró -  
le w sk ie y .

U cze ń  K ró l.A le x a n ,  
U n iw e rs y te tu .

• U cz . tegoż U n iw e r .

b y ły U c z . tegoż U n iw .
— — L ic .  W a r .  

R eda k . p ism  p u b lic z .

P

hł
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(dokończenie riastqpi)%

P B tf s s r .
B e r lin  dn ia  i 5 lipca .

Donoszą z K ró le w c a  pod 8 lip ca : „W o z o ra , 
p rzebyw ający tu  d la  h an d low ych  czynności R os* 
syyscy poddani, ta k  ro d o w ic i Rossyanie, ja k  i  P o­
lacy  , u a wezwanie tu te jszego  K onsu la  R ossyy- 
skiego, obchodz ili roczn icę  N arodzin  N a y j a ś n i b t -  
s z e g o  swego M o n a r c h y  przez św ie tn y  obiad, pod­
czas k tó rego powszechna radość gości $yw o o -  
kazała się p rzy  spe łn ien iu  toastów zdrow ia  N a t w

J A Ś N IE Y S Z Y C H  P A Ń S T W A  C b S A R Z A  І  C b s A R Z O W B Y  I o H -
Mośd, Następcy Rossyyskiego T ro n u , ca łey F a m i­
l i i  Cesarskiey i naszego ukochanego K ró la .”  (Gaz- 
S. P tb .) V

—  D n ia  —
Zjazd 5ch M onarchów  ma nastąpić na po ­

czątku przyszłego miesiąca w  Pradze. (Gazeta 
Codz. W a r.)

M ów ią  tu  bardzo w ie le  o k o n ie re n cy i Ce­
sarza A u s try i z naszym K ró le m , mające y się o d - 
bydź w zamku X ię c ia  Frederyka  Schwarzenberg* 

R ządy Europeyskie, okazują ze wszech stron  
zamiar u trzym ania  p o k o ju ; n igdzie  n iema c h c i­
w ych  s ła w y ,  a lbo zdobyczy p la n ó w , a w ie lk i 0» 
gó ioy in te res  trzym a  w szys tk ich  w  jedności. N i<  
gdy p rzy  tak w ie lu  trudnościach w  pojedynczych.' 
uk ładach  p o lity k a  w  ogólności n ie  b y ła  zg*1  
dnieyszą. (G ąz.W ar.)
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dn ia  9 llpoa.

Żałoba po zg o n /6 Jpg° VV ysokosci X iąźęc ia
fj3 lexand ra  W ifte m b e rfis s e g ó ^ r iy wdzianą zosta- 

., ih  prze z D w ór tu te yszy nądv\vana*ęi® tygodni: po k o ­
ść o łach w szystk ich  będzie dzw o n ie n ie  p izez ośm 
d n i, przez któi*6 muzyka ustaje, ło g rz c h  ciała Jego 
W  ysokosci o d b y ł się z tąż cer emonią, jaka jest 
ustano wi.on a dla X. i ą ż ą t S a x -  G o i  h a , A  l  te n s b rs k ich. 
W c z o ra  o godzinie 4 tey z po łud n ik  , w szylsikitń , 
chcącym  nawiedzać z w ło k i Jego W ysokośc i, do­
zwolono b y ło  v\chodzić do pałacu. Sala i  p rzo ­
dowe pokoje, obite  b y ły  czarnem suknśrii. B o ­
gato ozdobiona truna, umieszczona b y ła  pod ba l­
dachimem; w g łow ach  znaydow ał się li erb W | r -  
tem bersk i: na stopnie ka ta fa lu  Spadał płaszcz g ro ­
nosta jow y: po obu stronach p a li ły  się żir&ndole, 
m iędzy k torem i postawione b y ły  tabore ty z o r ­
deram i Jego W ysokośc i: u nóg t i  uny le ż a ły  na 
osobnych taboretach K orona, kapelusz i  szpada, 
k tó rą  Zm arły X ią ż f  o trzym a ł od Cesarza A le -  
x a n d r  a, po xvzięciu Gdańska. Pogrzeb ciała od­
b y ł  się dzisia o godzin ie  4te y  zrsna. P rocesją  
zaczynały i  zam yka ły woyska liu ijo w e : druga ich  
ćzęśc uszykowana była  po obu stronach a lle i od 
pałacu do d rz w i koście lnych. Za p ierwszym  T u ­
rne rem  postęp owiali dw ay K aw a le ro w ie , k tó rzy  
p e łn i l i  o bo w iązk i M arsza łków , za d rug im  F u rye - 
rern M arsza łek D w o ru , duchow ieństw o, potym  
za X iążęcym  Kon iuszym  , wóz try u m fa ln y  , po 
obu stronach któ rego szło dwunastu K a w a łe ró w . 
Za trun ą  A d ju ta n tc i Jaśnie Oświeconego Panujące­
go Xstążęda n ie ś li na poduszkach X iążęcy  ka ­
pelusz i  o rd e ry ; za n im i sz li Rossyyscy A d iu ta n ­
c i i  U rzę d n icy  , k tó rz y  to w a rz y s z y li zm a iłem u 
X ią żę c iu  w  podróży jego do N iem iec , rów  nreż 
U rz ę d n ic y  i  s łudzy Jego VV ysokosci. Za fu r  je­
re m  i  dwom a M arsza łkam i osoby żałobne w i -  
yn ien iu  Jaśnie Ośw ieconych D zieci zm arłego, tu ­
dzież w  im ie n iu  naszego Panującego X iążęc ia  i  
X ią ż ą t E rn e s ta  i  A lbe rta . Za n iem i p o m p o ­
w a li  poprzedzani przez dwóch M arsza łkó w , P o ­
s łany  od Jey W ysokośc i X iężney S ax-G o lha -A l 
te n b u rg s k ie y , w do w y , Jenera łow ie  , Dowódzcy 
p ó łk o  w  za łog i E r f iu  tsk ie y , cudzodziem cy i oso­
b y  zaproszone. W szyscy p raw ie  Członkow ie K o ł-  
le g io w  i K a n c e lla ry y , jprofess .row ie  G im nazyów, 
R ada miasta z D eputow anym i, O ficerow ie  g w a r ­
d y i  o b y w a te ls k ie j, i  mnóstwo różnych  osób, k tó - 
te  b y ły  uczęstn ikam i tey processyi. [Gaz. S. Petb.)

F rank fo t t  d. i 5 hpca.
Że s trony  Seymu Zw iązkdwego , nastąpiło 

w zględem  rozpoczętego śledztwa , ostateczne po 
s tanow ien ie  tak ie : „J e ż e li zbrodnia tycze się t y l ­
k o  napadu na nasze ob iedw ie  m ieyskie  straże, od ­
b yw a ć  się będzie śledztwo przez tuteysze w ła ­
dze; jeżeli zaś zbrodnia okaże się w ym ierzoną prze­
c iw k o  Z w ią z k o w i N iem ieck iem u, i  ściągać się bę­
dzie  do tw o rzących  się w  tym  ce lu  taynych  zje­
dnoczeń; przedsięwzięte będzie śledztwo przez 
kom m issyą sądową, dekretem  Seymu Z w ią zko w e ­
go ustanow ioną , k tó ra  składać się będzie z A u - 
e tryackiego, Pruskiego, Bawarskiego, ѴЛ irte m b e r- 
skiego, H annow erskiego i  M ek lem bu i skiego K o m - 
tnissarza. T y m  dodany będzie Baderiski i  EŁek- 
to rsko  H e s k i u rzędn ik  sądowy. M ów ią  , iż  are­
sztow any Uczeń Reizenstein, w yc ie rp iaw szy k ilka  
napadów pomieszania zm ysłów , obawiając się je ­
szcze w iększych  paroxyzm ów  przez ukryw an ie  
sw ey ta jem nicy, zeznał do p ro to k ó łu , iż p rzy na­
padzie na g łó w n y  od wacht, m ia ł czynny u dz ia ł*6 
{Gaz. Codz. W a r.)

A U  $ T  R Y  A.
W ie d e ń  d. g  l ip c a .  S g im

H ra b ia  Strogonon•, Sekreta rz Poselstwa "Ros-
 OOOO l̂oOeotłOOOUiMlOtWWtfwoooeOOC _______

C t a t  O b s e ru u c y i.  g  W y a o k o i i  t ia r o m .  |  W y * .  T h e r .  H e  a  u.

syyskiego w  Turyn ie , p rz y b y ł tu , jako goniec z Pe­
tersburga.

D ziś w  po łud n ie  goniec H iszpańsk i uda ł się 
do M a d ry tu .—  Interessa Pyreneyskiego półwyspu 
w ik ła ją  się i  zdają się p row adzić  do w iększych je­
szcze trudności. Z  tego powodu bieg gońców m ię­
dzy ńaszem miastem a M a d ry te m , jest bardzo czę-

W żg lędem  B e lg ii czynn ie  się układają, ja k  
kw esty  a ma bydź prędko w  d o b ry  sposób zała­
tw ion ą , d la  użyc ia  nakoniec ow oców  pokoju. D o ­
tąd p ra w ie  c iąg le  zna jdow ano  się w  n iepew nośc i, 
a to  -jest stan n a juc iąż liw szy !..,

. ^ e Wschodcz oczekujemy co (i/.ień w iad o ­
m ości, k tó re  jednak p rzy te raźn ie jszym  obrocie 
rzeczy, zapewne nie będą bardzo interessowne.

C hw alono powszechnie, że Don M ig u e l po ­
w ie rz y ł Je n e ra ło w i D ourm ont dow ództw o  nad 
w o js k ie m .

—  D nia . io  —
D n ia  26 z .m . I I .  CG. M M  , Cesarz z swą m ał­

żonką, udadzą się w  podróż przez swe dobra fa ­
m il i jn e  xv wyższey A u s try i, późniey przez L m z  
i  Hudweis do P ra g i,  gdzie w  po łow ie  p rzysz łego  
miesiąca zamyślają stanąć. G dy w  tym że Czasie 
K r ó l  P ru s k i Jm c jest w  Cieplicach  oczek iw any, 
przeto bydź może, że dw ay c i M onarchow ie  osobi­
ście się rozm ów ią.

Dnia 17 albo 18, X ią źę  K a n c ie rż  Stanu uda- 
się w  podróż za u rlopem  do dób r sw ych  w Cze­
chach, k tó ra  aż do p o w ro tu  I I .  CC. M M . będzie 
trw a ła . \G az. W a r.)

ч —  D n ia  i 4 •— ,
D n ia  10 t. m. prze jecha ł tędy  spiesznie go­

n iec  poselstwa francuzk iego  z K uns lan tynopo la  do 
Paryża.

K o rre sp . H am b. u m ie śc ił następujący a r ty ­
k u ł:  W ie lu  obcych , pom iędzy k tó re m i nawet d y ­
p lo m a tycy . sądzą, ze w yob rażen ia  nowoczesne głę* 
boko za ko rze n iły  się w  W ęgrzech , i  że tam P ° “  

m iędzy ludem , te ra źn ie jszy  p o lity czn y  porządek 
s p ra w ił w ie lk ie  n ieukon ten tow an ie ; lecz. nie la k  
jest. in te re s a  lu d u  zastępuje Rząd w nader l ib e rat-  
ny i  łagodny sposób. W ła ś n ie , gdy magnaci czy­
n ią  na sejmie różne p ro p o zyc je , k tó re  jednak <lta 
uboższej klassy. lu d u  nie zaw iera ją stosownych k o ­
rzyści, Rząd przez zastępców k ró le w s k ic h  w swo­
ich p ropozyc jach  b ron i mieszczan i  ch ło pó w , pra­
gnie  tychże  ’ oswobodzić, i  w ew n ę trzn y  zarząd za­
stosować do powszechnego systematu. S iara się d a - 
le y  Rząd o urządzenie podatkow ania  w sposób s łu ­
szniejszy-; o zabezpieczenie prawa własności w s z y ­
s tk ic h  m ieszkańców, i  nakoniec o śc iś le jsze  p o łą ­
czenie tey p ro w in c y i z ogółem  państwa. S tany 
okazują w p raw dz ie  w s trę t do ty c h  w szys tk ich  
zinian. ponieważ względem  takoxx ych  re fo rm , n ie - 
przedstaw ia się na seymach żadnych p ro p o iłycyy  
pod narady, toż samo czyn ią  deputow an i z k ró ­
le w sk ich  w o lnych  miast, lecz jed n i, jak d ru d z y , 
raczey b ron ią  sw ych  osob istych p ra w  , n iż e li to ­
w arzys tw , k tó re  reprezentu ją.

VV  w oysku  naazem n a s tą p iły  liczne prom ocye, 
nayw iększą uwagę zwraca pom iędzy innern i, m ia­
nowanie jenera ła a r ty le ry i,  barona L a tte rm a n n , 
k tó ry  w  oslatn iach la lach, jako prezydent w o js k o ­
wego try b u n a łu /z n a c z n e  położy ł  zasługi, ja k o te ż  
szacunek i  p rzychy lność  w oyska w  w ysok im  sto­
p n iu  pozyska ł, a teraz W y n ie s io n y  został na G. 
K .  F e ld m a r zalka ; to  samo rozum ie się o pow o ła ­
n iu  jenera ła  jazdy barona W a cq u a n t Geozelles, 
tia posadę p rezydenta  wspom nionego try b u n a łu . 
{Gaz, Codz. W a r .)

Reszta wiadomości zagranicznych w  dodatku

O b a e rw u c y t 
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W iln o  dnia 21 L ipca  v. a. i 853 roku.

R z e c z y  N i d e r l a n d z k i e .  s tk ie  kopa ln iane  roboty ,rozc iąga jące się na m i l  k i l k a ,
H a g a  d n ia  12 lip ca .  c a łk o  w ic ie  zalane nie zosta ł} ' ;  wtenczas n o w ą  s t ra -

J e n e ra ł  Chasse, jak  s łychać, p r z y b y ł  w czo -  s z l iw ą  scenę u y r ż a n o : p o w ie t rze  zam kn ię te  t ł o -  
r a y  poźno w  w ie c z ó r  do s to l ic y .  czone n a c iska n ie m  w o d y ,  w  ty s ią c u  m ieysoach,

—  D n ia  i 5 —  w y d o b y w a ją c  się p o d z iu r a w i ło  ziemię, k tó re y  po- 
W c z o r a y  p r z y ją ł  K r ó l  J m ć  Jene ra ła  Chasse  w ie rz c h n ia ,  na p rzestrzen i k i l k u  m o rg ó w  w y s ta -

serdecznem uśc iśn ien iem , i  ro z m a w ia ł  z n im  p rzez  w ia ła  w id o k  k o t ła  w rz ą c e y  w ody . M assy  m a ­
p o !  godz iny . Po d rodze  lu d  w i t a ł  z un ies ien iem  zm ie rne  p iasku  i  w o d y  w y rz u c a ło  w  górę, k tó -  
sędz iwego  boha te ra . re t a k im  sposobem przez k i lka n a śc ie  g o d z in ,w z la ty -

P u ł k o w n ik  Koopmann  , z o s ta ł ,  w  m ieysce w a ły  na pow ie t rze  i znow u na d ó ł  spadały .N ieszczę- 
Ѵ іс е - A d m i r a ła  m ia n o w a n y  dow ódcą  s tacy i  p rzed ś l iw y  ten p rzyp a d e k  p o z b a w i ł  600 ro b o tn ik ó w  p ra -  
H ehoestlu is . cy.a zniszczenia w  m inach  z rz ą d z i ł  ta k ie , iż  s tracono

R otterdam  d. 8 lipca. wsze lką  nadzieję p rzy  w iedzen ia  i c h  k ie d y k o lw ie k
C ho le ra  zn o w u  t u  w y b u c h ła .  D o tą d  p r z y -  do daw nego h y lu .  (Jour. de St. F e trb .)  

pad k i  c h o le ry c z n e  t y l k o  w  szp ita lach się okazy -  —  Unia 12 —
w a ły .  W i e l u  z c h o ry c h  um ar ło . (Gaz. W a r.)  N ow o p r z y b y l i  P o s ło w ie :  X ią ż ę  E s te rhazy ,

В ги хе ііа  dn ia  lipca. P . Dedel i  Baron Vr e rs to lk ,  m ie l i  pos łuchan ie  u
Messager de Gand donosi pod ług  l i s t ó w  z K r ó l a ,  i  o d w ie d z a l i  tu te y s z y e h  m in is t r ó w  , k tó -  

J ła g i , P aryża  i  L o n d yn u , że podstawa mającego r y c h  w za jem nie  p r z y y m o w a l i  u  siebie, 
za w rz e ć  się w  Londyn ie  t r a k t a t u ,  jest już  p r z y -  Z P o r tu g a l i i  ta k  pom yś lne  nadesz ły  w ia d o -
jęta> i  że uznanie  B e lg i i  jes t p ie rw s z y m  w a ru n k ie m ,  mości d la D on  Pedra , iż się pożyczka  D o n n y  M a -  
W z g lę d e m  Luxem burga  n ic  nie pos tanow iono . r y i  na raz  o 2 do 5 p ro c e n tó w  podnios ła . (Gaz.

—  D n ia  —  Codz. 11 ar.)
D o  p o ż y c z k i  d la  tuteyszego m ia s ta ,  k tó ra ,  l i  L o rd a  A lth o rp j o d b y ła  się w czo ra y  w ie l -
■ 1 1 11-- z - i :  ______ : — ;    I- „  u : . .     : _____   £  П -

ś c i  na g i e ł d z i e  , na ra c h u n e k  K r ó l a  F rancuzk iego ) ,  G az. k r  a r.)
8 m i l io n o w ;  przez D y re k to r a  m e n n ic y  Pana B r o -  
u cb e re  5 m i l i o n y ,  a przez Pana L e g re lle  1,7 0 0 ,0 0 ^ .  F  R ▲ n  c y  a .
( G a z .W a r  ) P a r y ż  d n ia  5 l ip c a .

Zapewnia ją , że kom m issya udz ie lna , z łożona 
A  k o l i a  z dw óch  p a rów , z d w ó c h  c z ło n k ó w  Iz b y  d e p u to w a -

L o n d y n  d n ia  5 l ip c a . n y c h ,  tudz ież z w ie l u  lą d o w y c h  i  m o rsk ich  o f ic e -
S i r  R o b e r t  P e e l,  w znos i te raz  p rz e p y s z n y  ró w ,  ma o t r z y m a ć  poruczen ie , zebran ia  p e w n y c h  

gm ach  w  T a m w o r th :  n a k ła d  nań oszacowany jest dow odow , roz trząśn ien ia  skarg, tudz ież  w y s łu c h a -  
te raz  5o,ooo fu n tó w  s z te r l in g ó w ,  a k ie d y  zupe ł-  n ia w sz y s tk ic h  osób , k tó re  z p ro fessy i  znają A l -  
n ie  u k o ń czo n ym  zos tan ie .rachu ją , iż  inn iey  n ie  bę- g ie r ;  teyże K o m m is s y i  pow innośc ią  będzie na- 
dz ie  od  100.000 fu n tó w  s z ie r l in g ó w  kosz to w a ł ,  stępnie udać się na b rz e g i  A f r y k i ,  i  s p ra w d z ić  
G a le ry a  m a lo w id e ł  stanęła na szczeblu  bardzo ro z -  ważność dostarczonych jey  d o w o d o w . O s ta tn iem  
le g ły m ,  a lb o w ie m  S i r  R o b e r t ,  n ie t y l k o  z b ió r  zna- jey  s ta ran iem  bę d z ie ,  zap row adzen ie  i  us ta len ie  
k o m i t y  o b razów  d a w n jc h  m is t r z ó w  posiada, a le systematycznego k ie r u n k u  w ła d z y ,  k tó r ą  R ząd  po -  
z n a k o m i le m i  jeszcze zachęceniam i w s p ie ra  a r t y -  tw ie r d z i  wszy, ma poddać izb o m , 
s tó w  a n g ie ls k ic h  i  ma osobną ga le ryą , k tó ra  sa- — P ó łk o w n ik  - L e y tn a n t  D e lp i r ,  K o m m e n d a n t
m e m i tystko ic h  d z ie ła m i  je * t  nape łn iona . zam ku l ia rn ,  zb ija  pog łoskę , rozs ianą  po w ie lu .

—  C z y ta m y  w  l r is h - P e n n y - M a g a z in e  , iż  o - dz ienn ikach ,  że ja k o b y  P. P e y ro n e t ,  m ie w a ł  p r z y -  
tw ie ra ją c  p o r t  R y e  w  S ussex) ro b o tn ic y  zna leź li ,  stępy pe ryodyczne  pomieszania  um ys łow ego : cho - 
b l is k o  na 20 s tóp  od p o w ie rz c h n i  z ie m i ,  s k ie lc t  ciaż on nie jest rz e c z y w iś c ie  w  d o s k o n a ły m  sta- 
o lb r z y m a ,  w  pos taw ie  c z ło w ie k a ,  w łażącego na n ie z d r o w ia ,  d o leg l iw ość  wszakże ta n ie m a  n ic
d rz e w o .  D z ie n n ik a rz e  ang ie lscy  do rozum iew a ją  wspólnego z w y m ie n io n ą  cho robą ,
się, że to b ydź  m u s ia ł  jak iś  n ieszczęś l iw y  cz ło -  —  A k a d e m ia  n a u k  m o ra ln y c h  i  p o l i t y c z n y c h ,
■wiek p rz e d p o to w y ,  za lany  wodą, w  c h w i l i ,  k ie d y  w y b ra ła  os ta tn iego swojego w o lnego  cz łonka ; 
u s i ło w a ł  un iknąć  powszechnego potopu . w y b ó r  ten p a d ł  na P . B lo n d e a u  , D z iekana  F a -

  D n ia  27 czerw ca, P . M o n tg o m e ry ,  b a n k ie r  w  k u l le t u  p ia w o e g o  w  P a ryżu .  A k a d e m ik a m i w o l -
jT rw ine  i  jeden z jego p r z y ja c ió ł ,  ł o w ią c  r y b ę  w  n y m i ,  już są m ia n o w a n i  P .  T e n it le t , X ią ż e  B r o -  
G e rn o c k , uderzen i b y l i  w id o k ie m  fo rm u jącego  się g lie , P. C a rn o t i  P. C h a te a u n e u f. 
na  ś rzo d ku  r z e k i  k rę tego  w i r u ,  k t ó r y  pogrąża- — P rz y ja c ie l r e l ig i i  (dz ienn ik )  udz ie la  d łu g ic h  
jąc  się zd a w a ł  się im  przepadać w  z iem ię. W  n ie -  szczegółów o zamieszaniu zdarzonem w  A n g o u le m e ,
ś l i  z tad  n a ty c h m ia s t ,  iż łoże  r z e k i  m us ia ło  u -  z powodu processyi Bożego C ia ła .  P o m im o  u s i l -
s tą p ić ,  a w oda  zna laz ła  sobie uyśc ie  do k o p a ln i  nych  zapobiegań M e ra ,  processyą dn ia  16 zosta- 
w ę g la  z iemnego, c ią g n ących  się pod r z e k ą ;  po -  ła  zniev\ażona i  rozproszona  przez t łuszczę w i -  
śp ieszy l i  zatem za w o ła ć  na t rw o g ę  u p ie rwszego c h rz y c ie l i  , a naw e t i  p rzez g w a rd y a k ó w  n a ro ­
d u  k o p a ln i  okna  c z y l i  s tudn i .  R o b o tn ic y ,  k tó r z y  d o w y c h  w  m u n d u rach .  Szczęściem, że się żadna 
się z n a y d o w a l i  w  g a le ry a c h ,  n ie za ba w e m  postrze- ro z p ra w a ,  z k r w i  roz lew em , n ie zda rzy ła . P o d p ó ł -  
g l i  to p rze d a rc ie  się w o d y  i  p o k w a p i l i  się uciec, k o w n ik  w raz  z n ie k tó re m i  g w a rd y i  n a ro d o w e y  o f i -  
ia k  n a y r y c h le y ,  a lb o w ie m  n ie k tó r z y  z n i c h m i e -  c e ra m i,  g a n i l i  głośno sp ra w c ó w  tey  zn iew ag i,  i  sa­
l i  już  w o d y  aż po szyję. W o d a  c iąg le  n ie  p rze -  m i  się do d y m is s y i  p oda l i .
s ta w a ła  spadać do t y c h  n ie z m ie rn y c h  p ieczar; na- —  K o m p a n ia  p rzeds ięb ie rców , w y d o b y w a ją c a  
z a ju t rz  nas tąp i ło  w ie l k ie  zaw alen ie  się dna rz e -  m in y  w  H u z in ,  p rzys ta ła  na pow iększen ie  o p ła -  
k i ,  i  w  ta k  o tw a r tą  o tc h ła ń  ca ła  się je y  w oda  rz u -  t y ,  w ym a g a n e y  przez ro b o tn ik ó w ,  
c i ła ,  zos taw ując z k a ż d e y  s t ro n y  osuszone, na m i -  —  P P .  F ir m in  h id a t  b rac ia , w y s t a w i l i  już na
lę  o k o ło  tego o tw o ru  k o ry to ,  z k tó rego  się p ie r -  przedaż: L is ty  N a p o le o n a  do J ó z e f in y , oraz L i -  
w e y  woda na sześć b l is k o  stop p o d n o s i ła ;  naza- s ty  J ó z e fin y  do  N a p o le o n a  i  do je y  c ó rk i.  J e -  
j u t r z  o d le w  w o d y  podn ios ł  p o w ie rz c h n ię  je y  d y n y m  ś rzodk iem  okazania p ra w d y  w ca łem  sw o- 
na stop d z ie w ię ć  k u  s tro n ie  zapadnien ia  , do iem  ś w ie t le ,  i odpow iedzen ia  na k ła m s tw a , k tó re  
k tó re g o  w oda zawsze ja k  n a y g w a ł to w n ie y s z y  po- dz ie ła ,  szacowane zkąd inąd , z a w ie ra ły  o Cesarzo- 
to k  ru n ę ła ;  t r z e c h  ludz i,  cudem  się p ra w ie  p rzed  w e y ,  b y ło  ogłoszenie l i s t ó w  N apo leona  do s\vo- 
p o c h ło n ie n ie m  u ra to w a ło :  za le d w o  b o w ie m  w y -  jey  żony. W z g lą d  ten jedyn ie  s k ło n i ł  có rkę  Ce-
s z l i  z ł o d z i ,  k i e d y  ta została po rw a n a  w i re m  sarzowey, posiadającą tę ko rrespodencyą  na zgo- 
i  w  m g n ie n iu  oka w  p r  
w o d y .w a l i ła  się na  d u ł
i  w  m g n ie n iu  oka w  przepaśc i pogrążona. Massa dzenie się, ażeby ją w y d r u k o w a ć  : a dołączywszy- 

l ó ł  bez p r z e r w y ,  aż p ó k i  w s z y -  jeszcze do tego l i s t y  J ó z e f in y  do  sw o je y  c ó rk i ,



pyrzem y w  obrazie skreślonego jey tam ż y c ia , 
jaw n ie  wydane w szystk ie  u czu c ia , mogące dać 
poznać, jako matkę tę, k tó rą  Cesarz, jako m a ł­
żonkę w ystaw ia . {Jour. de St. Fe ler-)

—  D n ia  8 —
P o d ług  tw ierdzen ia  n ie k tó ry c h  dz ienn ików , 

przesłane w  ty c h  dniach do B e lg ii znaczne sum ­
m y  są posagiem K ró lo w e y  Belgów.

M arsza łek Y ic to r  p rz y b y ł dnia 4 t. m, do
Bordeaux. .

X ią z e  Raguzy jeździ teraz po W łoszech; urna 
28 z. m . p rz y b y ł z St. B e rnh a rd  do Magadino, zkąd 
drugiego dnia  uda ł się na sta tku  parow ym  do wysp 
B o rom eysk ich .

—  D fiia  12 —
Baron W e r th e r  do ręczy ł onegday X ię c iu  

B ro g lie  notę, tyczącą się spraw N iem iec, jako od­
pow iedź na memorandufn naszego gabinetu, po­
dane do zgromadzenia Z w ią zku  N iem ieck iego, 
p rze c iw ko  osadzeniu wolnego miasta F ra n k fo r- 
tu . Jak się dow iadujem y-, ułożona nia bydź ta 
nota zupe łn ie  w  p o lityczney m yś li naszego rządu.

Z  robo lam i ko ło  obw arow ania  P a ry5a, ma 
się rzecz tak: K o ło  c y ta d e ili C harenton w strzy­
mano rob o ty  zupe łn ie; w  V incennes trw a ją  robo ­
ty  z nayw iększą  g o r liw o ś c ią ; w oyskow y te le ­
g ra f ustaw iony jest na naywyźszey w ieży  zam­
k u , w  ce lu  nieustannego pozostania w  z w ijz k u  ż 
Rządem  w  P aryżu. <

W e d łu g  te leg ra ficznych  depeszy z Lugdu- 
nu , m ia ło w  tem  m ieście zayść zaburzenie z po­
w odu  postępowania w ładz z obcemi Wychodniami.

Gazeta Constitutionnel zapewnia: iż  podano 
znow u K ró lo w i p ro je k t am nestyi, na korzyść po­
lity c z n y c h  w ięźn ió w . W p ra w d z ie  sprzeciw iało 
się tem u w ie lu  radców  w  gabinecie, lecz też 
w ie le  osób w ie lk ie  znaczenie i  w p ły w  mających 
doradza, aby tę swoję naypiękm eyszą p re roga ty­
w ę, podczas uroczystości iip c o w e y  w y p e łn ił.

Sąd p rzys ięg łych  departam entu L ig e ry  za­
w y ro k o w a ł, iż  żadna z osób, znaydujących się 
ва  okręcie  C arlo  ^ślbertoy n ie  może bydź za w in ­
ną  uznana, źe zatem w ła śc ic ie lo w i n ie  ty lk o  ok rę t, 
le cz  także zabrana na tym że summa 26,000 f r .  
zw rócone bydź w in n y .

M ó w ią , ze X ią że  T a lle y ra n d  m ia ł polece­
n ie , aby M arsza łka  B ourm ont bardzo p iln ie  kazał 
uważać w  czasie pobytu  jego w  A n g lii.  W  sku­
te k  nadesłanych w iadomości od Posła naszego, mo­
cno b y ł  gabinet za tru dn ion y  naradami względem 
sp raw y P ortuga lsk iey .

M arsza łek B ourm on t m ia ł częste narady z 
X ię c ie m  W e llin g to n e m  i  P . O uvra rd , skarbow ym  
A jentem  D on M igue la , przed odp łyn ien iem  do P o r­
tu g a lii.

B y ły  m er T u lu z y , P . Ѵ іІІе Іе , b a w ił w  Pa­
ry ż u  a4 godzin incognito , i  o d p ra w ił narady z w ie ­
lu  znakom itym i ka ro iis ta m i na przedm ieściu St. 
G erm ain .

Gazeta Quotidienne  zabawia swoich cz y te l­
n ik ó w  p lanem , ja k i M arszałek B ourm ont zamie­
r z y ł  w ykonać w  kam panii Portuga lsk iey. Ten 
ma bydź następujący: „J e ż e li się Jenera łow i Sal- 
danha pow iedzie , sk łon ić  p row itteyą  A łen te jo  do 
p o w s ta n ia , naówcźas ogran iczy się Don M igue l 
na obron ie  L isbony, a M arsza łek, na czele czyn- 
n e y  a rm ii , stoczy b itw ę  z woyskam i Don Pe­
d ra  pod O porto , poczćm obiecuje sobie w ie lką  
ła tw ość  w  zniszeżeniu ko rpusu  Jenerała Saldan- 
ha, a nakoniec spodziewa się n iezawodnie źdo- 
b ydź  T e rc e irę , te n  ostatn i p rz y tu łe k  Don Pe­
dra .”

P . T h ie rs  ma n iezaw odnie  w yjechać do L o n ­
dynu , skoro konfereneya rozpocznie znowu swo­
je  prace.

W czo ray  zabrała p o licya  w  w ie lu  c z y te l­
n ia c h  rep ub likańsk ie  pisemka u lo tne.

Od k i lk u  d n i w idz ieć  można w  lic z n y c h  
m ieyscach s to lic y  kredą napisane s ło w a : Ż a ­
dnych basty liy , k tó re , i le  razy zmazano, na d ru ­
g i dz ień  zrana znowu postrzegano; nawet na s tra ­
żn icach "ko ło  T u il le ry ó w  w idz iano  toż samo 
wczoray,

— D n ia  —
Zapewniają , iż  p rz y  nastąpić m ających u* 

k ład ach  w  Londyn ie , w yłączen ie  pytan ia  L u x e m - 
burgskiego z ostatecz .ego tra k ta tu  , będzie n a y - 

ie rw szy in  przedm iotem  narad. Ta  spraw a ma 
ydź poźuiey pom iędzy H o le n d e rs k im  Rządem 

a Zw iązkiem  N iem ieck im  za ła tw iona .
Zapewniają tewaz, iż  Jene ra ł Bonnet p rz y ­

ją ł missyą do A lg ie ru  , od Sktórey się w y m ó w ił 
Jenera ł G u ille m in o t.

Gazeta Tribune  fo rm u je  znowu now e m i* 
n is teryum  : M arsza łka  G e ra rd  W ym ienia p rezy­
dentem ra d y  i  m in is trem  spraw  zagran icznych; 
X .  M o rte m a rt, M in is tre m  w o yn y ; X .  B rog lie  M i ­
n istrem  s p ra w ie d liw o ś c i; P . Ram buteau M in i­
strem  spraw w e w n ę trz n y c h ; P. Boy M in is tre m  
skarbu ; A d m ira ła  D uperre  M in is tre m  m aryna r­
k i.  M in is te ryu m  p u b lic z n y c h  b u d o w li i  hand lu  
zamienia w  pojedynczą d y re ke yą  pod p rzew odn i­
ctw em  P. T h ie rs ; a m in is te ryum  re lig iy n e  i  p u ­
blicznego oświecenia pow ie rza  B is k u p o w i Beau- 
vais także z ty tu łe m  d y re k to ra .

P om iędzy X ię c ie m  B rog lie  i  P . Sales, P o ­
słem S a rd y r is k im , odbywają się częste narady* 
Już teraz ma bydź postanow iono , ze A u s trya  od 
s tron y  P iem ontu nie przedsięweźm ie żadnych de- 
m onstracyy, i  że u k ła d  względem osadzęnia m ieysc 
w arow n ych , ty lk o  w  razie  po trzeby w ykonanym  
będzie.

K ró l Sardyński p rz y s ła ł tu  swojego S ekre ­
tarza P . G ubernatis, W  ce lu  uk ładan ia  się, w zg lę ­
dem wzajemnego zniżenia ta ry fy  c ła , a p rzy tem  
dla porozum ienia się  względem p o lity c z n y c h  p rzed ­
m io tów . -

Onegday o trz y m a li depesze z M a d ry tu , X ią -  
że B ro g lie  i  H ra b ia  Pozzo d i Borgo, ściągające 
się do w ylądow an ia  kons ty tucyon is tów  w  A lg a r -  
w ii.  Już puźno w  nocy o d p ra w iła  się w  N e u il-  
ł y  rada gabinetowa u K ró la , a nazajutrz zrana, 
po naradzeniu się z Posłem H iszpańskim , w y s ła ­
l i  X iąże  B ro g lie  i H ra b ia  Pozzo d i Borgo goń­
ców do M a d ry tu .

W iadom ości z P iem ontu  są bardzo zasmu* 
cające; c iąg le  trw a ją  aresztowania; pom iędzy no­
wo uw ięz ionem i znayduje się Professor Rossi z 
A le x a n d ry i, przeszło y o le tn i starzec.

Gazeta Temps zaw ie ra  d łu g ie  a r ty k u ły ,  O 
ko rzyśc iach  i szkodach, ja k ie by  m og ły  nastąpić, 
gdyby w  czasie poko ju  używ ano woyska do u - 
skuteczn ien ia  różnych  p ub liczn ych  robót, 

i T u ry n  d. 5 lipca .
U czyniono znowu k ro k i d la  spow odow ania  

gabinetu St. James , aby w szedł w  sp raw y nad­
brzeżne , i  p rzekona ł się o p rzysz łym  losie A l ­
g ie ru . L e d w ie  nie należałoby w ie rz y ć , że D w ó r 
nasz podobno bezpośrednio z Londynem  spow o­
dow any jest, do pow tó rzen ia  daw n iey  czyn ionych  
rek laraacyy, chociaż się dotąd spokoyn ie  zacho­
wano, a nawet mniemano, iż  w sze lka  praca b y ­
łab y  nadaremną, dzia łać w  te y  m ierze p rz e c iw ­
ko chęciom F ra n c y i, dopók i się m ien i bydź sp rzy ­
mierzoną A n g li i .  (Gaz. Godzien. FFar.)

o g ł o s z e n i a .
1 Od Wileńskiego Gnbernialnego Rządu 

ogłasza się: iż na oddanie w  podrad pobudo­
wania w mieście To leżach Ob wachta , temu 9 
kto od wyliczonej podług śmiety summy 2,221 
rubli 72 kopiejek srebrem, więcey odstąpienia 
uczyni, przeznaczony w Wilenakiey Skarbowey 
Izbie, dla targów termin 11 następującego 
września i we trzy dni po nim przetarg; a za­
tem życzący podjąć się takowego pobudowa­
nia, mają przybydź na pousienione terminy do 
pomiemooey Izby z pewnemi ewikeyami.—• 
Julii 8 dnia 1835 roku.

Assesor Józef Szule*
Sekretarz Jamont.
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